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EXPRESS WIECZORH1 

3le ..-.: ..... ., Karolina Beyll! 

Śmiech na sali 
"A my nl1, tylko &-ramy". Teatr Bu(. 

fe. Reżys, K. Krukowski i Ta!leu•z· Ul• 
sza. Kler. muz. J. ilent 1 St. Rembow• 
lki, Koatiumy l dekor. Gena Galewska. 

W IĘC znowu wieczór śmiechu w 
Teatrze Buffo. Po długiej prze­
rwie, gdyż ka:!:dy z programów 
cieszy Bię wielotygodniow;ym ~ 
wod:~:eniem. . 

Tym razem na plan pierw.szy 
wysunęły się przede wszystkim 

dwie aktqrki: Irena Kwl.f.ttkows.ka. i 
Stefcia, aoh · przepraszam, Stefą,ni.Jl 
Górska. 

Irenę Kwiatkowską z radości!' wł• 
tamy zriowu na &cenie satyrycznej, dla 
której się jak gdyby urodziła. Ukazuje 
się w tym programie dwukrotnie. Zna 
kornity monolog Gozdawy i Stępnia 
"Kobieta sam'ł'' wzbogaca o taką ilość 
wspaniale podpatrzonych ob.serwacji l 
zabawnych "tricków", że publi=o~ć 
płacze ze śmiechu. Po raz drugi wi­
dzimy ją w .skeczu zbiorowym "Wrza,. 
ski o brzasku" pióra Marianowicza, 
Minkiewicza i Osęki, gdzie jak.o idą­
ca z duchem czasu mama daje okazję 
au-torom do ostrej krytyki dzi.siejszych 
obyczajów i snobizmu anty-powieści, 
anty-sztuk teatralnych. a także oka· 
zję do ukazania we własnej osObill 
stróża obyczajów expressowego Jote­
ma (świetnie go "robi" Gołębiowskl), 

Kwiatkowska to uosobienie śmiechu, 
który wyobraża każdym gestem i każ­
dym skrzywieniem ust i dlatego de­
brze że ujrzeliśmy ją w tym .satyry­
cznym programie. 

A Górska? W jakiejże świetnej po­
kazała nam się tormle, zarówno jako 
zazdrosna żona w monologu "facior­
km~•ska" jak i w parodii telewizyjnego 
występu Kaliny Jędru.slk ,;we lzach 
go . c~ekam i trwooze". Cały zresztą 
proj,lram telewizyjny w którym brali 
poza Górską udział Krukowf!kl, Jon­
lUidtys, Darski, Szpądrowska, Dymsza, 
Machowski, Belczyńskll-, Grossówna i 
Halmirska był tak trafną parodią, że 
mieliśmy wrażenie, iż napr;~wdę Aie­
dzimY przed telewizorem. 

Górska była też wiernym odbiciem 
naszych biurokratycznych urzędni­
czek, w zabawnym Bkeczu "Pokąsa­
ny", w którym grał też bardzo śfniesl: 
ny Darski. 

Po KwiatkO'IIITsjpej 1 Górskiej nale• 
ży od razu wymienić pyszny wprost 
"Calypso-Ensemble", w którym pod 
przewodnict)Vem kapitalnego Dymszy, 
Jonkajtys, Machowsl!:i j. Zórawski pre­
zentowali tekst i muzykę GOZdawy i 
Stępnia. w par'odii śpiewaczego kwar­
tetu. :Z:11równo komentarz, jak sama 
treść pieśni budziły wybuchy śmie­
chu na sali. Każdy z czterech śpiewa­
ków reprezentował inny typ artysty, 

byli .szczerze zabawni. 
w,szy.stkie. numery były oczYWi­

nalwwo udane. W p~()Sence 
nam neony" (Bianusr.a mu-

ltembowskicgo) dob_ra była tyJ­
pointa, w dialogu "Czekaj:;c na ta­
, parodii Godota, odbywającej &Ię 
beczce także dopiero pointa wy-

śmiech na sali. "Na. tr~eiwq" 
wypowiedziany przez Ta­

z właściwym mu jakimś 
"'"""'t.•,nvm zamyśleniem, nie mial 

udanej. Lepszy był dru-
zagrany przez Olszę 

"Człowiek :~; karahinem" (Gozdawa i 
Stępic·ń) ale także nie wyzyskiwal 
wszystkich możliwości komicznych te­
go świetnego aktora. Także Dymszy 
i KrukowskicgQ było nam w tym pro· 
gralnie za mało. 

Lot w Kosmos pokwitowano jedną 
migawką Lengrena "Hen ku", która 
znowu z:agrala tylko pointą. 
Także migawką byl "Pożar" (Oąę­

ki) podany zabawnie przez. Krukow­
skicgo jako poszukiwacza protekcji. 
Krukowski śplewal też piosenkę "I to 
wszystko za moJe pieniądze" (Gozda­
wv i Stępnia) zabawną, ale t+ochę nie­
sprawiecl,;iwą w chwili, gdy polskie 
filmy zaczyną.ją nam przyno.s.i.ć sławę 
i dochody. 

Swietnym popisem ch<!rakterystycz­
nym S. Zórawskiego była "Ballada 
pruska.". Wykonanie jeJ świadczy o 
talencie młodego aktora, któremu na­
leżalby się szerszy oddech na scenie 
teatralnej. 
Stronę śpiewaczą reprezentowały 

trzy artystki: Pellegrini bardzo przy­
jemna zwłasacza w poetycznej "Bal­
ladzie o Murzynku" (tekst Krukow­
skiego). Korsakówna śliczna i pełna 
poezji, zarówno w sylwetce, jak w u­
śmiechu i głosie w "Muzyk\1" (Kor­
czakowski, muz. Re-mbowski), wreszcie 
Szpądrowska. która jakoś mniej nas 
"wzięla", wykonując "Piosenkę z daw 
nych lat" (Broka. z muz. Markiewi­
cza). 

W sumie pml!ram przyjemny, we­
soły i na ze.spo]owy finą.ł "A my nic, 
tylko gramy", możemy śmialo odpo­
wiedl!;ieć "Grajcie tf!k dalej!·' 


